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Z aw artość: I. M odlitw a Godzin w  Brzegach. II. Święto ·— jego obchodzenie 
w dzisiejszym  świecie. III. Sym pozjum  o L iturg ii Godzin *

I. LITURGIA GODZIN W BRZEGACH

Ruch odnowy liturgicznej m iał w ym ow ną historię. Jego insp ira toram i 
byli ludzie rozum iejący ducha liturgii, odważni, w ytrw ali, k tórych  często 
określano dopiero po w ieloletnich doświadczeniach jako ludzi bez reszty 
„oddanych Bogu i Kościołowi”. Kościoły, klasztory, w spólnoty, którym  prze­
wodniczyli, stanow iły ośrodki głębokiego życia chrześcijańskiego ześrodko- 
wanego wokół Eucharystii, m odlitw y brew iarzow ej i litu rg ii roku kościel­
nego. Ja k  podkreśla  o. B. B o t t e  OSB, ruch  odnowy liturgicznej od początku 
charak teryzow ał się tym  właśnie, że zdążał do tw orzenia żywych wspólnot, 
k tóre uczestniczą świadomie, z głęboką w iarą  „w m odlitw ie i w  życiu 
Kościoła” 1.

R ealizacja takiego program u, jak  w skazują dzieje ruchu, nie była łatw a, 
towarzyszyło jej bow iem  tysiące przeszkód i uprzedzeń. W tak ie j sytuacji 
jakikolw iek głosi, choćby jedno zdanie, o łynące z wyżyn Stolicy A postol­
skiej byw ał w net podchw ytyw any przez zwolenników odnowy liturgicznej, 
k tórym  bronili się i zasłaniali przed zarzu tam i niby „tarczą ochronną”, jak 
zauważa A ndré H a q u i n 2, mówiąc o jednej z wypowiedzi P i u s a  X z motu 
proprio Tralesollecitudini (1903), w  którym  papież ukazuje, jak  czynny udział 
w  św iętych m isteriach  i publicznej m odlitw ie Kościoła w szystkich w iernych 
stanow i „pierwsze, niezastąpione źródło ożywienia praw dziw ego ducha chrze­
ścijańskiego” 3.

Dziś sy tuacja odnowy liturgicznej m a bez w ątp ien ia lepszą sy tuację pod 
pew nym  względem , bo jest ruchem  nie „oddolnym ”, w yczekującym  aprobaty, 
osłaniającej czy pochw alającej wypowiedzi papieskiej, ale wręcz jest umo­
tyw ow ana n au k ą  Soboru W atykańskiego II i dokum entam i pasoborowymi. 
K onstytucja  o liturgii św iętej, p rezen tu jąc nowe, teologiczne ujęcie m isterium  
liturgii, daje  głębokie uzasadnienie dla cytow anej wypowiedzi P i u s a  X, 
k tórą przypom ina w  n. 14. Kościół równocześnie zobowiązuje duszpasterzy, 
aby w prow adzali w iernych do tego „niezastąpionego źród ła” poprzez czynny 
udział w życiu liturgicznym , a więc i w  m odlitw ie K ościo ła4. Szczególnie

* R edaktorem  niniejszego b iu le tynu  jest ks. Bogusław N a d o 1 s к i 
TChr., W arszaw a-Poznań.

1 B. B o t t e  OSB, Le m ouvem ent liturgique, témoignages et souvenirs, 
Paris 1973, 201.

2 A. H a q u i n, Dom L am bert Beauduin et le renouveau liturgique, 
Gem bloux 1970, 80.

3 ASS 36(1903—1904)331.
4 Por. KL 100.
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zaś do L iturg ii Godzin, k ilkadziesiąt razy  m ów i o udziale św ieckich w  m o­
dlitw ie „brew iarzow ej”, m ając na uw adze w spólne jej odpraw ianie pod 
przew odnictw em  k ap łana w  kościele, bądź odm aw ianie jej podczas zebrań 
chrześcijańskich, w rodzinie jak  rów nież przez poszczególnych ch rześc ijan 5. 
Wspólne odm aw ianie b rew iarza z w iernym i jest postaw ione „na pierwszym  
m iejscu” 5, w  tak ie j bow iem  wspólnotow ej m odlitw ie „u jaw nia się Kościół 
party k u larn y , w k tó rym  praw dziw ie jest obecny i działa jeden, św ięty, k a ­
tolicki i apostolski Kościół C hrystusow y” 7. W ierni są zaproszeni przede 
w szystkim  do udziału w  głównych godzinach tj. w  ju trzn i i n ieszpo rach8, 
jak  to było w  starożytnej p rak tyce Kościoła (preces legitimae).

U dział w iernych w  liturgicznej m odlitw ie Kościoła znalazł m iejsce w  do­
kum entach polskich synodów posoborowych, choć trzeba przyznać, że jest on 
w  nich dość oględnie po trak tow any, zw raca się bowiem  w  nich uwagę 
głów nie na niedzielne nieszpory. Synod K rakow ski w idzi w  kultyw ow aniu 
nieszporów  drogę do dalszego w prow adzania w iernych w  bogactwo mo­
d litw y psalm am i. „Należy — postanaw ia on — udostępnić w iernym  
m odlitw ę psalm ów, w ykorzystu jąc w  tym  celu tradycy jne nieszpory, po­
głębione w yjaśn ien iam i i ubogacone lek tu rą  P ism a świętego, hom ilią i mo­
d litw ą w iernych” 9. T ak  w ięc poczynając od nieszporów, poprzez coraz głęb­
sze zapoznanie i rozm iłow anie w iernych w treści psalm ów , m ożna by ich 
przygotow ać do częstszego i pełniejszego udziału w  L itu rg ii Godzin. Synody 
bow iem  m ów ią także o sta rannym  przygotow aniu i czynnym  udziale w ier­
nych w  litu rg ii czytań i laudesów  w  T riduum  Sacrum , a także o „ ju trzn i” 
przed p a s te rk ą 10. T ak  w ięc nie b raku je  au to ry ta tyw nych  pouczeń, w skazań, 
zaleceń na tem at udziału w iernych w  m odlitw ie liturgicznej Kościoła.

Czy jednak  w ystarcza ją sam e dokum enty? I znów, jak  w  okresie ruchu  
liturgicznego, tak  obecnie, potrzeba ludzi i ośrodków, parafii, w spólnot, k tóre 
zaw ierzą do końca m ądrości Kościoła, ukazującego dziś liturgię, w spólnotow ą 
m odlitw ę, jako źródło upragnionej i zam ierzonej odnowy życia chrześcijań­
skiego. Jeśli m ożna mówić o zrealizow aniu odnowy na w ielu  odcinkach, to 
trzeba przyznać, że udział w iernych w  codziennej m odlitw ie Kościoła w  szer­
szym zasięgu jest jeszcze dalekim  i trudnym  etapem  czekającym  na czas 
swego do jrzew ania i w ypełniania. Nie jest jednak  on spraw ą nierealną , 
owszem, w  w ielu ośrodkach duszpasterskich, szczególnie w  działalności ruchu 
„Sw iatło-Życie”, podjęte zostały nie tylko „eksperym enty”, ale wspólny udział 
w  m odlitw ie Kościoła sta je  się po prostu  zwyczajem , codziennym  faktem . 
T ak  w łaśnie jest w  życiu w spólnoty w iernych w  Brzegach, graniczących 
z Bukow iną T atrzańską i Jurgow em . D uszpasterstw o te j społeczności skupia 
się przy  kościele rek to ra lnym  św. Antoniego, k tó ry  należy do p ara fii w  Biał- 
ce T atrzańskie j. Kościół ten, w ykonany z drew na, wznieśli m ieszkańcy owej 
n iew ielkiej osady góralskiej, liczącej zaledwie 600 osób, w  la tach  1949—1950 
pod nadzorem  arch itek ta  L udw ika C z a r n i a k a  z Zakopanego, ozdobili 
go zaś ludowi artyści — B. S t o k w i s z  z Bukow iny i J. B i g o s  z Brze­
gów. Ta skrom na, s ta rann ie  u trzym ana św iątynia jest w łaśnie m iejscem  
regularnych  spotkań w iernych  na codziennej m odlitw ie liturgicznej, tzn. na 
ju trzn i (poranne laudesy) i nieszporach. W tej w spólnotow ej m odlitw ie Ko­
ścioła uczestniczą m ieszkańcy Brzegów już od 1976 r. pod k ierunk iem  ich 
duszpasterza o. H uberta  L u p y ,  w erbisty .

5 Por. In stitu tio  Generalis de L iturgia  H orarum  (IGLH) 24, 27, 32, 33, 71.
» IGLH 33.
7 IGLH 20.
8 Por. KL 100 i IGLH 28.
9 Synod  K rakow ski, U święcenie czasu 57 (maszynopis).
10 Wiara, m odlitw a  i życie w  Kościele ka tow ickim . U chw ały I  Synodu  

Diecezji K atow ickie j, K atow ice-R zym  1976, por. V.3.4.2; V.3.4.10; Uświęcenie 
czasu 42,43.
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Codzienna ju trzn ia  i nieszpory

Źródła insp iracji takiego „sty lu” pracy duszpasterskiej szukać należy 
niew ątpliw ie w  nauce Soboru W atykańskiego II. W prow adzenie jednak  ogółu 
w iernych, ludzi zw iązanych głównie z pracą na gospodarstwie, w  górskim  
terenie, nie było proste. P rak ty k ę  ich udziału w  liturgicznej m odlitw ie 
Kościoła poprzedziło naprzód (w r. 1975) przyw rócenie nieszporów  niedziel­
nych, k tó re  daw niej łączono tu  ze sum ą. P rzesunięcie nieszporów  n a  godzinę 
popołudniową, uzasadnienie ich m iejsca w łaśnie pod wieczór, stanow ił 
pierw szy etap w drażania m ieszkańców Brzegów w  litu rg ię  uśw ięcenia czasu. 
Dzisiaj nieszpory niedzielne spraw ow ane są o godz. 19.00. Ten pierw szy krok, 
na drodze do udziału czynnego w iernych w m odlitw ie Kościoła, w ym agał 
w ielu w yjaśnień , kom entarzy, broniono bowiem  uporczywie daw nej „sumy 
z n ieszporam i”, stanow iącej przecież zakorzeniony zwyczaj, nie w ym agający 
ponownego przychodzenia do kościoła.

K olejnym  etapem  zaangażow ania w iernych  nie tylko w  niedzielnych, 
ale i w  codziennych nieszporach oraz jutrzni_ stanow iły dw utygodniow e w y­
kłady w  ram ach  nabożeństw  październikow ych, w  których  w  prosty  sposób 
przedstaw iono wspólnotowy ch a rak te r m odlitw y liturgicznej, p rak tykę 
pierw otnego Kościoła i dzieje m odlitw y brew iarzow ej, z k tórej w iernym , 
z upływ em  stuleci, został jedynie zwyczaj porannego i w ieczornego pacierza, 
różnego rodzaju  „godzinki” czy m odlitw a różańcow a jako odpow iednik psał­
terza. W skazano też w iernym  na doniosłość wspólnotow ej m odlitw y u jaw ­
niającej i pogłębiającej w ięź z Kościołem. Po tych  pierw szych kom entarzach 
tyczących liturgicznej m odlitw y Kościoła, w  dniu 16.10.1976 r. rozpoczęto 
naprzód prak tykow ać każdego dnia w spólną ju trzn ię  przed poranną Mszą św. 
(początkowo 20, potem  30 m inut), a w krótce potem  codzienne nieszpory, 
k tóre obecnie spraw ow ane są o godz. 19.00 lub 20.00, gdy je  poprzedza Msza 
św. (wtorki, czw artki). W początkach te j p rak tyk i odnotowywano w  dni 
robocze około 15—30 osób na ju trzn i, a w zależności od tego, czy po niej bez­
pośrednio celebrow ano Mszę św. Analogicznie p rzedstaw iała się spraw a z nie­
szporam i, gdy śpiew ane były tuż po Mszy św., to około 2/3 uczestników  po­
zostawało także na nieszporach. Ilość uczestników  tej codziennej L iturgii 
Godzin stopniowo zwiększa się. Można w śród nich zauważyć starszych 
mężczyzn, kobiety, ludzi w  sile w ieku, młodzież i dzieci.

Do udziału  w  nieszporach, w  poszczególne dni, są zapraszane różne 
grupy parafia lne . W poniedziałek spotyka się na tej w ieczornej litu rg ii grupa 
m odlitew na (diakonia modlitwy), służy ona bow iem  całej wspólnocie szcze­
gólnie poprzez swe uw ielbienia, prośby, zadośćuczynienia. W środę bierze 
w  niej udział głów nie młodzież, k tó ra  uczestniczy w  katechezie. Częścią tego 
nauczania jest w łaśnie wspólna, w ieczorna m odlitw a w raz z hom ilią, je j zaś 
dopełnienie stanow i w ykład po nieszporach. W p ią tek  przychodzi na n iesz­
pory g rupa ew angelizacyjna. Uczestnicy tej grupy, po nieszporach, m ają 
jakiś szczególny w ykład z P ism a Świętego, k tórym  następnie w  niedzielę 
dzielą się z sąsiadam i, na spotkaniach w  poszczególnych domach, przy czym 
należy dodać, że tu  każda rodzina posiada i czyta Pism o Święte. W sobotę 
natom iast w  pierw szym  rzędzie bierze udział w  nieszporach służba litu rg i­
czna — m inistranci, lektorzy, schola. P rzygotow ują oni bowiem  w  tym  dniu 
litu rg ię  niedzielną. We w torek  i czw artek  nieszpory poprzedza Msza św., 
przy  czym pierw szy czw artek jest dniem , w  k tó rym  we Mszy św. i nieszpo­
rach  bierze udział cała służba liturgiczna. Codzienna zatem  p rak ty k a  ju trzn i 
i nieszporów  sta je  się w spólnym  „pacierzem ” w iernych.

Jutrznia i nieszpory niedzielne i świąteczne

Szczególnie liczny udział w  L itu rg ii Godzin zauw aża się w  niedziele 
i św ięta. Św iętow anie niedzieli rozpoczyna się w  sobotę w ieczorem  od­
śpiew aniem  I nieszporów. P rzed lub po n ieszporach jest okazja  do spo­
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wiedzi św iętej (przeciętnie przychodzi około 30 osób). N astępnie w  niedzielę 
rano  śpiew a się ju trzn ię, k tó ra  poprzedza ran n ą  Mszę św. S praw ow ana jeszcze 
jest Msza św. w  południe i w  godzinach popołudniowych. W ieczorem zaś 
o godz. 19.00 grom adzą się w ierni, by w yśpiewać w ieczorną chw albę Bożą. 
N ieszpory te niekiedy poprzedza w ykład z przeźroczam i. Na tych niedziel­
nych nieszporach grom adzi się około 180 osób.

W spólnotowa m odlitw a poranna i w ieczorna ma pew ne ogólne intencje. 
W pierw szych la tach  tą  in tencją  była prośba o zjednoczenie parafii między 
sobą i z całym  Kościołem powszechnym , następnie od m om entu w yboru 
J a n a  P a w ł a  II ofiarow ano L iturg ię Godzin w in tencji Ojca św.

Oprócz niedziel i św iąt obchodzi się w tej wspólnocie, łącznie z zanie­
chaniem  pracy  w polu czy na gospodarstw ie, tzw. „św iątk i”, czyli św ięta 
zniesione czy też tylko św ięta kościelne. Tak św iętuje się tu  między innym i 
O bjaw ienie Pańskie, W niebow stąpienie, Przem ienienie, N iepokalane Poczęcie, 
św. Józefa, św. Antoniego. W tych dniach litu rg ia spraw ow ana jest według 
porządku niedzielnego i oznacza się liczniejszym  udziałem  w  litu rg ii uśw ię­
cenia czasu.

Udział w iernych w L iturgii Godzin 
w  czasie T riduum  Sacrum

Na szczególną uw agę zasługuje duszpasterska troska o św iętow anie T ri­
duum  Sacrum . Można powiedzieć, że św iętow anie tej „Uroczystości nad u ro­
czystościam i” zaczyna się w  życiu wspólnoty faktycznie w  W. Czw artek 
wieczorem . W te trzy  Święte Dni m ieszkańcy Brzegów nie tylko w strzym ują 
się od prac służebnych, ale przede w szystkim  uczestniczą w litu rg ii i wspól­
nych rozw ażaniach ta jem nicy  naszego O dkupienia, idąc n iejako krok w  krok 
za Zbaw icielem  w  Jego dniach m ęki i chwały. Rozważania te, p rzep latane 
śpiewem, prow adzą świeccy — dorośli i młodzież. L itu rg ię  uśw ięcenia czasu 
sp raw u ją  oni w całym  wym iarze. S tąd  np. w roku  1981 tak  przedstaw iał 
się p lan  nabożeństw  tego Świętego Triduum . W W. C zw artek celebrow ano 
o godz. 19.00 mszę W ieczerzy P ańskiej, po czym m iała m iejsce Agapa — 
spotkanie na skrom nym  posiłku z gośćmi, zw iązanym i z ruchem  „Św iatło- 
-Zycie”, którzy przyjeżdżają z różnych stron Polski, by uczestniczyć tu  
w  paschalnej liturgii. O godz. 22.00 grom adzili się w ierni na rozw ażaniu 
O statn iej Wieczerzy. Od 23.00 do północy, wobec w ystawionego Najśw. S a­
k ram entu , odbywało się tzw. czuwanie z Jezusem  w Ogrójcu. A potem  
w  nocy W. P ią tku  rozw ażanie poszczególnych etapów  Męki Pańskiej. O pół­
nocy — pojm anie Jezusa, o godz. 2.00 — sąd żydowski, o godz. 4.00 — za­
parcie się P io tra. W czesnym ranem , o godz. 5.00 spraw ow ano godzinę czy­
tań. Później znów — o godz. 6.00 — rozw ażanie o sądzie i w yroku żydow­
skim  na Jezusa. O godz. 7.00 odśpiewano ju trzn ię , po k tó rej ciąg dalszy roz­
m yślania, a w ięc o godz. 7.30 — śm ierć Judasza i sąd rzym ski u P iłata , 
o godz. 8.00 — uw olnienie B arabasza i biczowanie. I znów pow rót do L iturg ii 
Godzin: o godz. 9.00 (po śniadaniu) terc ja , po k tórej, o godz. 10.00 — m edy­
tacja  nad ukoronow aniem  cierniem  i w yrokiem  P iłata. O godz. 11.00 — od­
praw iono Drogę Krzyżową. O godz. 12.00 — seksta i o godz. 14.30 (po obie- 
dzie) nona. O godz. 15.00 — L iturg ia W ielkopiątkow a. I znów o godz. 18.00 
rozw ażanie na tem at ostatn ich  m om entów męki i śm ierci Jezusa — Józef 
z A rym atei u P iłata , przebicie serca Jezusa, pogrzeb. Po kolacji (od godz. 
20.00) do północy adoracja przy  grobie Pańskim , od ran a  zaś w  W. Sobotę 
podejm uje przy nim  czuwanie m iejscow a straż. Św iętow anie W. Soboty za­
częło się ju trzn ią  o godz. 7.00, następnie o godz. 9.00 m iała m iejsce godzina 
czytań, o godz. 12.00 — seksta, o godz. 14.45 — nona, w  godz. 11.00—16.00 —■ 
święcenie pokarm ów , a. po uprzątn ięciu  i przygotow aniu kościoła o godz. 
18.00 — nieszpory. O godz. 20.00 odpraw iono litu rg ię W igilii Paschalnej łącz­
nie z chrztem  k ilku  niem ow ląt. W niedzielę: o godz. 8 00 ju trzn ia  i rezu­
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rekcja, stanow iąca ukoronow anie uroczystości W ielkiej Nocy. Wreszcie
0 godz. 11.30 celebrow ana była Msza św. a o godz. 17.00 uroczyste nieszpory.

Tak więc program  św iętow ania Paschy jest tu  w yjątkow o bogaty i w y­
raża w spólnotow e trw an ie  w w ierze i m iłości przy Tym, k tóry  cierpiał, um arł
1 zm artw ychw stał dla naszego zbaw ienia. Można w tym  sposobie przeżyw a­
nia T riduum  Sacrum  dostrzec naw iązanie do w ielkanocnych obchodów chrze­
ścijan z Jerozolim y, jak  to p rzedstaw ia E teria.

Wigilie

Oprócz uroczystej litu rg ii paschalnej i codziennego udziału w ju trzn i 
i nieszporach, odbyw ają się w igilie przed w iększym i uroczystościam i jak 
Boże N arodzenie, Nowy Rok, Zielone Św ięta czy święto pa tronalne kościoła 
(św. Antoniego). Na czuwanie sk ładają się: litu rg ia czytań z homilią, mo­
dlitw a różańcowa, m odlitw a spontaniczna. Wigilie kończą się śpiewem 
Ciebie Boga w ysław iam y  albo Mszą św.

Liturgiczna modlitwa Kościoła 
a tradycyjne nabożeństwa parafialne

L iturg ia Godzin spraw ow ana jest przez cały rok, stąd też w  niektórych 
miesiącach istn ieje  pew na „kolizja”, zwłaszcza nieszporów  z tradycyjnym i 
nabożeństw am i np. m ajow ym i czy październikow ym i. Otóż nigdy te popo­
łudniow e nabożeństw a ani G orzkie Żale nie rugu ją  w spólnotow ej m odlitw y 
Kościoła. Wówczas następu je  pew ne łączenie litu rg ii z para litu rg ią . I tak 
w m aju  naprzód odśpiew ana jest litan ia  lo retańska przed ołtarzem  M atki 
Bożej, potem  w procesji udaje się celebrans ze służbą liturgiczną do ołtarza 
centralnego, gdzie odśpiew ane są nieszpory, po kap itu lum  zaś ma miejsce 
czytanka m ajow a. W październiku natom iast odm awia się albo dziesiątek 
różańca po ju trzn i, albo cały różaniec przed nieszporam i przy o łtarzu M atki 
Bożej. N atom iast w W. Poście łączenie G orzkich Żali z nieszporam i p ra ­
ktykuje się w dwóch w ersjach. P ierw sza odbywa się według następującego 
planu: śpiew w czasie procesji na wejście: G orzkie żale przybyw ajcie...,
i przy ołtarzu  ciąg dalszy tego pasyjnego nabożeństw a. Po odśpiew aniu do 
końca „lam en tacji”, odpraw iają się nieszpory i po nich dokonuje się w y­
staw ienia N ajśw. S akram entu . Po chwili adoracji udziela się błogosław ień­
stwa. W edług drugiej w ersji nabożeństw o rozpoczyna się śpiewem  euchary ­
stycznym  (w procesji na wejście), po czym wobec wystawionego Najśw. S a­
kram entu  śpiew a się G orzkie Żale. Po udzieleniu błogosław ieństw a Najśw. 
Sakram entem , spraw uje się litu rg ię nieszporów  z homilią. W okresie no­
wenny z okazji Jub ileuszu 600-leeia O brazu Jasnogórskiego, nabożeństwo 
m ary jne odpraw iano po ju trzn i i nieszporach. W okresie A dw entu, Mszę 
św. ro ra tn ią  celebru je się łącznie z L itu rg ią Godzin. T radycyjne nabożeństw a 
są zatem  zachow ane bez przeryw ania ry tm u liturgicznej m odlitw y Kościoła.

Formacja i przygotowanie liturgii

Udział w iernych w litu rg ii w tak im  wym iarze, udział świadomy, chętny, 
z przekonania, nie obejdzie się bez trw ałej, w ielow arstw ow ej form acji litu r­
gicznej, bez w kładanego tru d u  ze strony duszpasterza i w iernych, a przede 
w szystkim  różnych grup  duszpasterskich. To n ieustanne w prow adzanie w  sens, 
w ducha liturgii, dokonuje się poprzez katechizację, kazania, homilie, w y­
kłady, kom entarze liturgiczne, ogłoszenia, zebran ia z poszczególnymi diako­
nam i, itp. Zawsze przestrzega się m ilczenia ipo czytaniach czy homilii, da­
jącego możliwość przen ikan ia Bożego Słowa na glebę ludzkiego serca i coraz 
głębszego rozum ienia potrzeby i w artości tej wspólnotowej m odlitwy. P a ra ­
fianie z Brzegów cenią sobie te chwile m odlitw y i ciszy, m ożna to zaobser-
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wować z ich tw arzy  niekiedy ukry tych  w dłoniach, pogrążonych w m odli­
tew nej zadum ie. Uczestnicy scholi i lektorzy m ają  regu larne spotkania, na 
k tórych po podaniu przez duszpasterza pew nych w skazań, objaśnień, w za­
sadzie już sam i podejm ują ćw iczenia i  przygotow ania. Oczywiście najw iększy 
problem  jest z tekstam i. K orzysta się tu  z ekranu , a także do dyspozycji 
leży na ław kach k ilkadziesią t podręczników  z psalm am i i kan tykam i w prze­
kładzie M. S k w a r n i c k i e g o .  Sporo jednak  tekstów , zwłaszcza antyfon 
na uroczystości i św ięta, dopiero trzeba tłum aczyć czy naw et tworzyć. 
W m iejsce hym nów  dobiera się często odpowiednie pieśni ludowe. W poran­
nych laudesach stosuje się np. tak ie  pieśni jak  G dy m nie ranna zorza zb u ­
dzi..., Chwalcie Pana wszyscy..., O T y, Przedwieczny..., K iedy ranne..., Pod 
T w ą obronę.... Na nieszporach zaś W szystk ie  nasze dzienne sprawy..., Czego 
chcesz od nas Panie..., Na zachód dzień się chyli... itp. W oficjum  o> św ię­
tach  śpiew a się pieśni ku  czci danego świętego, jeśli tak ie  są, lub też pieśni 
ogólne ku czci św iętych, np.: W chw ale Bożej..., Dziś radość na Syjonie..., 
W uroczystości m ary jne dobierane są między innym i hym ny z Godzinek
0 N iepokalanym  Poczęciu N ajśw. M aryi P anny  i odpowiednie pieśni. Psalm y
1 kan tyk i natom iast śpiew a się tak  w  tradycyjnym , jak  i we współczesnym 
przekładzie M. S k w a r n i c k i e g o .  Początkowo śpiewano jeden zestaw  
psalm ów  czy wręcz dobierano poszczególne psalm y zanim , po stopniowym  
zaznajom ieniu się z pozostałym i, zaczęto w  tej w spólnotow ej m odlitw ie po­
sługiwać się psalm am i zgodnie z rozkładem  brew iarza. T rzeba też tu  dodać, 
że dość często stosuje się śpiew  psalm ów  w  litu rg ii m szalnej, głównie pod­
czas procesji na wejście, z daram i i na komunię.

W ażną rolę odgryw ają w  tym  dziele różne zespoły, a szczególnie schola, 
k tó ra  śpiew a an tyfony i psalm y na przem ian z ludem. Lektorzy w ykonują 
czytania, po k tórych  m a m iejsce hom ilia lub podaje się życiorys świętego. 
Często wówczas rzuca się na ek ran  obraz danego świętego, a naw et k ilka 
ilu s trac ji zw iązanych z jego życiem  i działalnością. W ezwania m odlitw y 
w iernych podejm ują uczestnicy w  sposób spontaniczny.

W ykorzystuje się tak  tradycy jne m elodie psalm ów  (zwłaszcza w n ie­
szporach), jak  i współczesne, stosując śpiew chórowy i responsoryjny (naj­
częściej w  ten  sposób w ykonyw ane są kan tyk i nieszporne). N adto podczas 
L itu rg ii Godzin M odlitw a P ańska jest śpiew ana w edług k ilku  melodii. Zawsze 
przestrzega się przew idzianych chw il świętego m ilczenia. Dużą pomoc w  oży­
w ian iu  i podtrzym yw aniu  życia liturgicznego wśród w iernych stanow ią od­
byw ające się w Brzegach rekolekcje. Zw raca się uwagę na to, by nie roz­
dzielać ich, ale w m iarę możliwości w łączać je w  norm alne ram y duszpa­
sterstw a, w  codzienne re lig ijne  życie te j wspólnoty, stąd  też młodzież ucze­
stniczy razem  z m ieszkańcam i we w spólnej, liturgicznej m odlitw ie porannej 
i w ieczornej.

L itu rg ia i życie

Ja k a  główna idea przyśw ieca duszpasterzow i podejm ującem u ogromny 
tru d  w prow adzenia w iernych  w  tak  bogato rozw inięte życie liturgiczne, 
ludzi często przepracow anych, zajętych rozlicznym i troskam i? K ieru je  się 
on tym  zasadniczym  przekonaniem , że czynne, z coraz głębszą w iarą  i m i­
łością uczestnictwo w litu rg ii Kościoła scala w iernych, jednocząc z Jezusem  
C hrystusem  i Jego Kościołem, a przezeń z Bogiem sam ym , „źródłem  wszelkiej 
św iętości”. To prześw iadczenie w y rasta  z zaw ierzenia nauce Kościoła, że 
litu rg ia  jest „szczytem, do którego zm ierza działalność Kościoła, i jedno­
cześnie jest źródłem, z którego w ypływ a cała jego moc” 11.

Nie należy się spodziewać szybkiego, w ręcz magicznego postępu w  życiu 
relig ijnym  człowieka. P rzem iana m entalności i sposobu życia jest procesem  
długofalowym , w ym agającym  czasu. Można jednak  już z perspektyw y tego

11 KL 10.
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kilkuletniego w drażan ia w iernych  w  życie liturgiczne zauważyć parę w y­
m ownych faktów , w skazujących na jego owocność, i  tak  w zrasta  wśród 
nich coraz w iększe zain teresow anie P ism em  Św iętym  i zakorzenia się zwy­
czaj lek tu ry  te j księgi w  dom ach rodzinnych, rozpowszechnia się znajomość 
żywotów świętych, w yraża się to między innym i w  nowym, bogatszym  do­
borze im ion chrzcielnych, w zrasta  poczucie odpowiedzialności za spraw y 
Kościoła, podejm uje się odważnie sąsiedzkie dialogi na tem aty  w iary. Przede 
w szystkim  przez te  la ta  w zrosła liczba przy jm ujących  Eucharystię. Każdego 
m iesiąca rozdaje się tu  około 1600 K om unii św., a w ięc w  każdą niedzielę 
przystępuje abso lu tna większość do Stołu Pańskiego (około 400 na 600 w szy­
stkich mieszkańców). Chodzi w  tym  duszpasterstw ie nie tylko o reform ę 
litu rg ii pod w zględem  obrzędowym , ale o „nowego człow ieka”, w spółpracu ją­
cego „z łaską n ieb ieską” 12, człowieka zjednoczonego z C hrystusem , k tóry  
z całego życia uczyni jedną w ielką litu rg ię ku  chw ale Ojca. D latego nie 
jest to spraw a ani łatw a, ani prosta. Musi napotykać na opory, trudności, 
m usi mieć swoich „przeciw ników ”, posługujących się różnym i argum entam i, 
że „tego daw niej nie było”, że „ludzie n ie  m uszą się ty le modlić, gdy nie 
są zakonnikam i” itd. W szystko co w artościow e, Boże, doświadcza się „jak 
złoto w  tyg lu” (Mdr 3,6), nie w szystkie trudności też w yrasta ją  ze złej woli, 
może w iele z nich należy położyć na karb  ludzkiej ograniczoności, a i w  nich 
trzeba odnajdyw ać cenne w skazania jak  dzieło udoskonalać i kontynuow ać. 
P róba liturgicznego w ychow ania w iernych m a w  Brzegach specyficzne uw a­
runkow ania i nie w szystko nada je  się do pow ielenia w  innych parafiach 
np. m iejskich. Można jednak  z tego dośw iadczenia dużo się nauczyć.

*

* *

Należy pogratulow ać tak  duszpasterzow i, jak  i wspólnocie w iernych 
ośrodka duszpasterskiego w Brzegach podjęcia śm iałej próby duszpasterstw a 
liturgicznego, kształtow ania życia w spólnoty i osobistego je j członków 
w  oparciu o duchowość Kościoła. Ja k  w  Brzegach, tak  w w ielu  innych 
m iejscowościach naszego k ra ju  są czynione analogiczne doświadczenia. Nie­
w ątp liw ie dziesiątków  lat będzie trzeba na to, by w ierni, k tórzy przez całe 
w ieki byli odsunięci od liturgicznej m odlitw y Kościoła, znów do niej w ró­
cili, um iłowali ją, nie trak tow ali je j jako jeszcze jednego „obow iązku”, ale 
jako potrzebę p łynącą ze świadomości jedności z C hrystusem  i Kościołem. 
T ak poję ta  realizacja w skazań Kościoła tyczących odnowy litu rg ii z pew no­
ścią w tedy tylko „przyniesie (...) tym  obfitsze owoce, im  duszpasterze i w ier­
ni głębiej w nikną w  jej w łaściwego ducha i ochotnym  duchem  w prow adzą 
w  życie” 13.

ks. S te fa n  K operek CR, K raków

ii .  Św i ę t o  — j e g o  o b c h o d z e n i e  w  d z i s i e j s z y m  Św i e c i e

W w yniku  rozw oju techniki, postępującej autom atyzacji w  produkcji 
i w  dziedzinie usług, dzisiejszy człowiek posiada coraz więcej wolnego cza­
su. Ulega skróceniu czas pracy, natom iast n ieustannie w zrasta czas prze­
znaczony na odpoczynek. Święto, dotąd tradycy jny  dzień odpoczynku, zdaje 
się tracić  swoje dotychczasowe znaczenie, a naw et i sens. Czym bowiem 
święto różni się od dnia wolnego od pracy, co posiada ono do zaofiarow ania 
dzisiejszem u człowiekowi, ja k  w  te j sy tuacji m a chrześcijanin  przeżyw ać 
dzień św iąteczny — oto pytania, na k tóre trzeba szukać odpowiedzi. Do tej 
p rob lem atyki naw iązuje A driano С a p r  i о 1 i w  artyku le  opublikow anym

12 KL 11.
13 Instructio  ad executionem  C onstitu tionis de sacra liturgia recte ordi­

nandam , AAS 56(1964)877 (tłum. E. S z t a f r o w s k i ) .
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w jednym  z num erów  włoskiego dw um iesięcznika „Rivista L itu rg ica”. Za­
gadnienia poruszone przez au tora , k tóre tu  chcem y przedstaw ić, pomogą nam  
zrozumieć, czym w łaściw ie jest św ięto w  życiu ludzkim  к

Święta pogańskie
Św ięta są w łaściw ie tak  stare  jak  ludzkość. Cykliczny upływ  czasu zna­

czony przez fazy księżyca i położenie słońca człowiek przeżyw ał jako d a r  ko­
smicznej, ponadziem skiej mocy, a następujące po sobie pory roku w iązał 
z niew idzialnym i bóstwam i. Pew ne dni roku zostały w prost odniesione do 
bóstw, naznaczone przez specjalne relig ijne zachow anie i tak  stały  się dn ia­
mi innym i od codziennego życia. Jedne okresy trak tow ano jako czas zba­
w ienia i szczęścia, inne — zagrożenia i nieszczęścia. Rzeczywistość stw orze­
nia dała początek zachow aniom  religijnym , w prow adziła w roczny kalendarz 
ofiary  dziękczynne i przebłagalne, m odlitwy, posty, procesje, stw orzyła zakaz 
pracy w  ściśle określone dni. Do tak ich  kosm icznie uw arunkow anych  św iąt 
należą między innym i: początek nowego roku, święto w iosenne związane 
z upraw ą pól czy też w yprow adzaniem  stad na pastw iska, dziękczynne 
św ięto zbiorów obchodzone w  różnych odm ianach. Ten zasadniczy schem at 
św iąt kosm icznych odkryw am y u w szystkich ludów daw nych ku ltu r. Spe­
cjalną grupę stanow iły św ięta zw iązane z przełom ow ym i m om entam i życia 
ludzkiego. Należą do nich obchody zw iązane z narodzeniem , odłączeniem  
dziecka od m atki, dojrzałością, m ałżeństw em  i śm iercią. W ydarzenia te 
zw iązane są ze św iątecznym i obchodami, bowiem  nie należą jedynie do 
sfery pryw atnego życia jednostki, ale posiadają odniesienie do wspólnoty 
i dlatego są obchodzone przez całą wspólnotę. N iektóre w yjątkow e w yda­
rzenia historyczne pozostaw iły trw ały  ślad w ludzkiej świadomości: — 
wielkie zw ycięstw a lub klęski, zdobycie nowej ziemi, objęcie w ładzy przez 
króla. Ich w spom nienie łączono ze św iątecznym i obchodam i2.

Obchód św ięta łączył się nierozerw alnie ze spraw ow aniem  kultu , k tóry  
w yrażał się w w ypełn ian iu  określonych rytów . Przez akty  k u ltu  przyw oły­
wano w ydarzenia, które dokonały się w praczasie i były opowiedziane w  m i­
cie. Przez ak ty  k u ltu  staw ały  się one teraz obecne i mogły przynosić czło­
w iekow i zbawienie. Przez spraw ow anie ku ltu  św ięto było dniem  działania 
i objaw iania się bogów, pozwalało człowiekowi przeżyw ać zjednoczenie z bó­
stwem. W dzień św iąteczny pow raca niczym nie zm ącony początek św iata. 
W św iętych m iejscach bogowie i ludzie spo tykają się na nowo jak  na po­
czątku. Święto przenosi człowieka do jego początków, niesie z sobą odnowę 
wszystkiego, nadaje  praw dziw y sens naszem u przem ijaniu , upływ anie czasu 
przenosi w  w ieczny pow rót zawsze dziejących się tych sam ych rzeczy.

Ryty relig ijne posiadały w ielkie znaczenie dla życia jednostk i i społe­
czeństwa. P rzekazyw ane z pokolenia na pokolenie ry ty  stw arzały  ciągłość 
h istoryczną w przem ija jących  czasach i zm ieniających się pokoleniach. Przez 
udział w  ry tach  człowiek był w prow adzany w życie grupy, zaś różne grupy 
łączyły się w  szersze związki. Spraw ow ane ry ty  w prow adzały porządek w  h i­
storyczny czas i w  życie społeczne 3.

Tak pojm ow ane św ięto ukazyw ało różnicę m iędzy czasem zwykłym 
a św iątecznym . Czas zw ykły w idziany był jako zubożenie i degradacja czasu 
prawdziwego, k tóry  jest czasem początków. W „czasie p ierw otnym ” jest stw o­
rzenie, płodność, życie i radość, w „naszym  czasie” jest śmierć, ucisk, bez­
płodność, niepowodzenie i zmęczenie. N iektórzy sądzą, że św ięto było w y ra ­
zem bun tu  człowieka przeciw  konkretnem u czasowi historycznem u, stawało 
się w yrazem  tęsknoty do pow rotu  czasu początków 4.

1 A. C a p r i o l i ,  La festa, R ivista L iturgica 67(1980)449—464.
2 A. A d a m ,  Das K irchenjahr m itfe iern , F re iburg  1979, 11—13.
3 J. M o I t  m a n n ,  La festa  liberatrice, Concilium  (1974) z. 2, 98—99.
4 A. B o n o r a ,  La novità  della festa  cristiana, w : Per noi la festa  del 

Signore, red. P. S с a p i n, Padova 1980, 41—42.



BIULETYN LITURGICZNY 81

Święta Starego Przymierza

G łówne św ięta S tarego P rzym ierza sięgają swymi korzeniam i p ra s ta ­
rych św iąt zw iązanych z poram i roku. Święto Paschy naw iązuje do w io­
sennego św ięta nom adów, k tórzy w  określonym  dniu  składali w  ofierze ba­
ranka, a jego k rw ią  znaczyli pale nam iotów  dla obrony przed złym i ducha­
mi. Łączy się ono rów nież z rolniczym  zw yczajem  pośw ięcania bóstw u p ie rw ­
szych zbiorów  jęczm ienia i jedzenia przez siedem  dni niekwaszonego chleba 
do czasu o trzym ania nowego kw asu z m ąki now ych zbiorów. P ięćdziesiątn i­
ca, zw ana p ierw otn ie św iętem  plonów, początkowo obchodzona była jako 
św ięta dziękczynienia za zbiory pszenicy. Święto N am iotów  tkw i korzeniam i 
w  rolniczym  święcie obchodzonym po zakończeniu zbioru winogron.

Dla narodu  w ybranego p ierw otne św ięta zw iązane z poram i roku tracą  
dotychczasow e znaczenie, a zostają połączone z głównym i w ydarzeniam i h i­
storii zbaw ienia, s ta ją  się w spom nieniem  decydujących in terw encji Boga 
na rzecz swego ludu. U legła zm ianie nazw a św iąt, przez co ich związek 
z w ybaw ieniem  z niewoli został m ocniej podkreślony. Doroczne w spom nie­
nie w ybaw ienia z niewoli zaczynało się św iętem  Paschy, przedłużało się 
w  święcie P ięćdziesiątnicy (przypom nienie radosnego m om entu zaw arcia P rzy ­
m ierza na Synaju), a zam ykało je  święto N am iotów  przyw ołujące na pamięć 
pobyt na pustyni. Z biegiem  czasu, zwłaszcza po powrocie z niewoli bab i­
lońskiej, pow stały nowe św ięta zw iązane z decydującym i m om entam i póź­
niejszej h isto rii Izraela, zaś szczególną rolę odgrywał w  życiu narodu  obcho­
dzony co tydzień  szabat. W szystkie św ięta S tarego Przym ierza są jednak  
w spom nieniem  zbawczego działania Boga wobec swego lu d u 5.

Czym był obchód św ięta dla Izraelitów , ukazuje nam  najlep iej obchód 
Paschy stojącej w  cen trum  roku liturgicznego. W ieczerza paschalna była n a j­
p ierw  w spom nieniem  ry tualnym  historycznego w ybaw ienia z niew oli egip­
skiej. Je j ry t zm ierzał do tego, aby stworzyć podobną sytuację psychologicz­
ną do tej, jak a  tow arzyszyła tam tem u w yjściu. Przez ry tua lne  odnowienie 
w ydarzenia przeszłego każdy Izrae lita  staw ał się świadom ym , że to on w ła­
śnie jest w ybaw iony przez Boga, nie tylko „w swoich ojcach”, ale osobiście. 
W tę noc bow iem  przechodzi Jahw e i niesie zbaw ienie sw ojem u ludowi. 
Takie zrozum ienie św ięta znajdu je odbicie w  w ypow iedziach na tem at P a­
schy: to my w yszliśm y z Egiptu, to w szystko Bóg uczynił dla mnie. S to­
sunkowo szybko Pascha przy ję ła w ym iar eschatolyczny: praw dziw ym  w y­
zw oleniem  obdarzy Bóg swój lud w „dniu P ańsk im ”. Ostateczne, m esjańskie 
w yzw olenie przyjdzie jednak  jako skutek  w yzw olenia pierwszego. Pascha 
dla Żydów obejm ow ała więc w  jednej w izji te trzy rzeczywistości: p rze­
szłość, teraźniejszość i p rzysz łość6. Podobnie możemy powiedzieć o każdym  
święcie S tarego Przym ierza: w spom ina zdarzenie przeszłe dokonane przez 
Boga, uobecnia je w  rycie, zapow iada ostateczne w ypełnienie w  przyszłości. 
Święto jest zarazem  w ezw aniem  kierow anym  do człowieka: ma on swoje 
zjednoczenie z Bogiem w dniu św iątecznym  obchodzić z czystym  sercem, 
przygotow uje się zaś do niego przez spraw iedliw e codzienne życie. K ry ­
tyka  proroków , n ie jednokro tn ie tak  ostra, zm ierza do tego, aby człowiek 
przeżyw ał święto w  całej jego pełni, jako spotkanie z Bogiem żyw ym 7.

Obchód św ięta dotyczy całego człowieka, nie może zam ykać się tylko 
do jego sfery duchowej, św ięto m a również nieść odnowienie dla ciała. Z na­
lazło to w yraz w  praw odaw stw ie S tarego T estam entu: obchód św ięta jest 
zawsze zw iązany z obowiązkiem  odpoczynku od pracy. T roska o św iąteczny

5 A. A d a m ,  dz.cyt., 14—23.
6 S. M a r  s i 1 i, A ppun ti di liturgia. La Messa (ad u sum  privatum ), Ro­

ma 1973, 82—88.
7 Vocabulaire de théologie biblique, red. X. L é o n-D u f o u r ,  Pari® 1984, 

kol. 360—361.

6 — C o llec tan e a  T heolog ica
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odpoczynek doprowadziła do przerostu  kazuistyki, przeciw  której w ystąpił 
C hrystus. Odpoczynek sobotni i św iąteczny posiadał też głębsze znaczenie: 
staw ał się znakiem  wolności człowieka, przypom inał wyzwolenie od niew ol­
niczych prac w Egipcie. Odpoczynek pozw alał człowiekowi uczestniczyć w od­
poczynku Boga Stw orzyciela, czynił z człowieka syna Bożego. Odpoczynek 
um ożliw iał wreszcie udział w kulcie, modlitw ie, w  zgrom adzeniu. Wszystko 
to niosło radość tak  charak terystyczną dla każdego św ię ta 8. W spomnijm y 
jeszcze o roli św ięta w  życiu społecznym: ono w ytw arzało wspólnotę i jed ­
ność między ludźmi.

Święta chrześcijańskie

Pierw si chrześcijanie pochodzą z narodu  w ybranego, żyją wszystkim i 
św iętam i upam iętniającym i zbawcze działanie Boga dla swego ludu. W raz 
ze śm iercią i zm artw ychw staniem  C hrystusa wypełniło się wszystko co one 
zapow iadały: człowiek dostąpił ostatecznego w ybaw ienia z praw dziw ej n ie­
woli, jak ą  jest grzech, w C hrystusie Bóg zaw arł nowe i wieczne P rzym ie­
rze z ludzkością. W szystkie żydowskie św ięta znalazły w ypełnienie w ta ­
jem nicy paschalnej C hrystusa. C hrystus polecił swoim uczniom spraw ow ać 
pam iątkę swej śm ierci i zm artw ychw stania: E ucharystia, Pascha Nowego 
Przym ierza, za jm uje teraz m iejsce w szystkich dotychczasowych św iąt i staje 
w cen trum  obchodu chrześcijańskiego św ięta. N iedziela jest dniem  św iąte­
cznym uczniów C hrystusa i przez dłuższy czas — św iętem  jedynym . Doro­
czne święto Paschy zaczyna Kościół obchodzić od II w ieku. W późniejszych 
w iekach pow stają dalsze św ięta chrześcijańskie, ale ich rozwój wychodzi od 
cen trum  jak im  jest ta jem nica paschalna C hrystusa. W idzimy pow stanie 
św iąt ku czci męczenników, w IV w ieku przychodzi święto Bożego N aro­
dzenia, po jaw iają  się św ięta M aryjne i w spom nienia św iętych wyznawców. 
W ciągu w ieków  pobożność chrześcijańska w prow adza do kalendarza litu r­
gicznego wiele św iąt i uroczystości.

W centrum  obchodu chrześcijańskiego św ięta stoi spraw ow anie Eucha­
rystii i E ucharystia  jest szczytem  obchodu każdego św ięta. Jest tak  nieza­
leżnie od tego czy św ięto jest w spom nieniem  m isterium  C hrystusa obchodzo­
nego w  pełnej jego treści, czy też obchodzonego w jakim ś jego specjalnym  
aspekcie. M odlitwy dnia świątecznego, śpiewy czy też czytania mogą n a ­
w iązyw ać i naw iązują w iele razy do jednego z aspektów  ta jem nicy  C hry­
stusa, ale ostatecznie wszystko dopełnia się w spraw ow aniu  Eucharystii, 
k tó ra  zaw iera tajem nicę paschalną C hrystusa w całej je j pełni. W dzień 
św iąteczny przychodzi C hrystus do swojej w spólnoty niosąc jej łaskę zba­
w ienia 9.

Św ięta chrześcijańskie, jak  niegdyś św ięta S tarego Testam entu, pozosta­
ją  w związku z poram i roku, ale przede w szystkim  pozostają zw iązane 
z głównym i w ydarzeniam i z życia Jezusa. Życie Jezusa i Jego działalność 
upływ ały w ry tm ie św iąt żydowskich i stąd związek z poram i roku naszego 
kalendarza liturgicznego. Obchodzimy św ięta, ale nie zapom inam y, że są one 
cieniem prawdziwego· św ięta: jak  ukazuje A pokalipsa, jest nim  Pascha 
jako wieczne święto nieba 10.

W raz z rozszerzaniem  się chrześcijaństw a niedziela i św ięta sta ją  się 
dniam i w olnym i od pracy (r. 321). Późniejsze w ieki przynoszą dalsze uści­
ślenia praw ne tak  ze strony Kościoła, jak  i ze strony państw a. W ich w y­
n iku  niedziela i św ięta obchodzone są jako dni spraw ow ania k u ltu  i dni

8 Vocabulaire, dz.cyt., kol. 904—905.
s A. A d a m ,  dz.cyt., 28—29.
10 Vocabulaire, dz.cyt., kol. 362—362.
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odpoczynku od pracy. Z biegiem  czasu następu ją  zm iany w  duchow ym  ro­
zum ieniu niedzieli, E ucharystia  już nie grom adzi całej w spólnoty, w ierni 
jakby p ryw atn ie  w ypełn iają  niedzielny obowiązek uczestniczenia we 
Mszy św., byw a zapom niany paschalny ch a rak te r chrześcijańskiego dnia 
świątecznego. N iem niej przez całe w ieki św ięto jest dniem  w ytchnienia, za­
w ieszenia codziennych zajęć, pozw ala człowiekowi zwrócić się ku Bogu, wejść 
w rzeczywistość, k tó rą  zapoczątkow ała śm ierć i zm artw ychw stanie C hrystusa.

W spólne przeżyw anie św ięta miało duże znaczenie dla budow ania życia 
społecznego, pozwalało jednostce odnajdyw ać swoje m iejsce w  konkretnej 
wspólnocie, broniło ją  od anonim owości i zagubienia. Średniow ieczne p raw o­
daw stwo z terenu  Ita lii n ie jednokro tn ie w prost zobowiązywało do udziału 
w jak im ś dorocznym  święcie m iejscow ej społeczności, bow iem  ten  udział 
prow adził do b ra te rs tw a  n .

Święto we współczesnym świecie

Powszechnie uw aża się, że kryzys obchodu i przeżyw ania św ięta w  dzi­
siejszym  świecie należy łączyć z postępującym  uprzem ysłow ieniem  ś w ia ta 12. 
Znakiem  widocznym  zachodzących zm ian było stopniowe zm niejszanie ilości 
dni św iątecznych w  kalendarzu, co w łaściw ie trw a praw ie do dziś. W spo­
łeczeństw ie nastaw ionym  na pracę i produkcję człowiek nie m a czasu na 
św iętow anie. Czas św iąteczny w ydaje się być w łaściw ie zm arnow any, n ie ­
produkcyjny, niem al pusty. Ostatecznie więc R eform acja, pu ry tan izm  i roz­
wój przem ysłu przesunęły  św ięta na m arg ines życia publicznego.

W spółcześnie stajem y wobec zjaw iska tzw. czasu wolnego: rozwój tech­
niki, au tom atyzacja, w alka o skrócenie czasu pracy doprowadziły do tego, 
że p raca trw a pięć dni w tygodniu, a nadto  pracow nik  otrzym uje coroczny 
urlop. W zrost ilości „czasu w olnego” nie oznacza jeszcze, że św ięto w  życiu 
człowieka i społeczności odzyskuje należne sobie miejsce. Sam o w yrażenie 
„czas w olny” mówi już wiele: jest to czas w olny od pracy, czas p rzerw ania 
pracy  dla regeneracji sił, czas odpoczynku. Człowiek odpoczywa, aby mógł 
na nowo podjąć pracę. Czas wolny jest w idziany jedynie w  odniesieniu do 
pracy. W yrazem  tego jest fak t, że społeczeństwo produkcji nie in te resu je  się 
tym , jak  jednostka spędza swój w olny czas. N ajw ażniejsze jest to, by czło­
w iek odpoczął i znów podjął pracę.

Czas wolny sprzyja przeróżnym  działaniom  człowieka: pełniejszem u
udziałow i w  życiu rodzinnym  i społecznym, udziałow i w  życiu ku ltu ra lnym , 
zabawie. Czas w olny może jednak  prowadzić do nudy i prostego, biernego 
udziału w  organizow anych rozryw kach. W tej sy tuacji pojaw ił się „przem ysł 
czasu w olnego”, k tó ry  chce w ykorzystać nową sy tuację człowieka, jego n ie ­
um iejętność spędzania wolnego czasu i ofiarow ać m u różne możliwości jego 
spędzenia. T ak więc w olny czas sta je  się nową okazją do w zrostu kon­
sum pcji.

Święto przeżyw a kryzys, ale człowiek nadal odczuwa jego potrzebę. 
W świecie opanow anym  przez użyteczność, w  k tórym  człowiek w idziany jest 
jedynie w odniesieniu do produkcji, pow staje sprzeciw  wobec tego stanu 
rzeczy. K ontestow ana byw a koncepcja św ięta rozum ianego jedynie jako od­
poczynek i odzyskanie sił do pracy.

Święto w inno wyzbyć się służebnej funkcji wobec św iata pracy. Święto 
ma być dniem  człowieka, znakiem  jego oryginalności, panow ania nad rze­
czami m aterialnym i.

11 S. B u r g a l a s s i ,  Sociologia della festa, w: P er noi la festa  del
Signore, dz.су t., 135.

12 A. С a p r  i о 1 i, art.cyt., 449—452.
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Poszukiwanie sensu święta

Poszukiw anie sensu św ięta prow adzi do zw rócenia uw agi na relację 
pomiędzy pracą ludzką a czasem św iętow ania. Św iętow anie byw a przecież 
n ie jednokro tn ie p rzeciw staw iane pracy. P raca  jest czymś dobrym , zalecanym 
i szanowanym , natom iast na skłonność człowieka do św iętow ania patrzy  się 
nieco podejrzanie. Święto i zw iązana z n im  „zabaw a” byw a uw ażana za coś 
m niej poważnego w życiu człowieka, coś z czym człowiek n ie jako  k ry je  
się. Ja k  mówimy dziś o godności p racy ludzkiej i o je j znaczeniu dla roz­
woju człowieka, tak  trzeba mówić o obchodzeniu św ięta jako o czymś isto t­
nym  dla człowieka. Jak  jednak  w prow adzić równowagę, harm onię pom ię­
dzy p racą  i św iętem  w  życiu człowieka, jak  obchodzić święto? W naszej 
obecnej ku lturze można mówić o poszukiw aniach idących w dwóch k ie­
runkach.

Obchód św ięta usiłu je w iązać się ze spotkaniem  człowieka ze św iatem  
natu ry , a więc z rzeczywistością, k tó ra  poprzedza ludzką pracę i została dana 
człowiekowi. W idzim y w  tym  naw iązanie do fak tu , że najsta rsze  św ięta 
ludzkości były zw iązane z porządkiem  natury . Obchód św ięta byłby p rzy ­
pom nieniem  człowiekowi św iata na tu ry , k tó ry  został po prostu  dany czło­
wiekowi. Radow aniem  się z tego co piękne, darm owe, zachow ane w  odw ie­
cznym ładzie. Niegdyś R. G u a r  d i n i zachęcał do odkryw ania tego zw iązku 
z n a tu rą  również w  obchodach św iąt chrześcijańskich. W tak  popularnym  
w yrażeniu „pow rót do n a tu ry ” odkryw am y ten  w łaśnie sposób rozum ienia 
i przeżyw ania św ięta. Człowiek porzuca św iat p racy i m iasto, w  którym  
upływ a jego życie, w  dzień św iąteczny pow raca na „łono n a tu ry ”. Zauw aż­
my jednak, że tak  przeżyw ane św ięto nie może objąć ludzkiej h isto rii w raz 
z jej problem am i, sukcesam i i niepowodzeniam i. Ja k  w  tak im  święcie 
zam knąć ból, cierpienie, śm ierć?

Obchód św ięta należy łączyć nie ty le z pow rotem  do na tu ry , ile z ocze­
k iw aniem  przyszłości — oto drugie z proponow anych rozwiązań. Ludzkie 
dzieje, pomimo tak  w ielkiego postępu w  w ielu dziedzinach i tak  w ielu osiąg­
nięć, nie dają  człowiekowi pełnego i ostatecznego wyzwolenia. Jeśli więc 
święto jest obchodem pełni życia, ostatecznego w yzw olenia człowieka, czło­
w iek dzisiejszy nie może praw dziw ie obchodzić św ięta. Człowiek może jedy­
nie oczekiwać św ięta, a to oczekiwanie jest pełne pracy i działania na rzecz 
pełnego wyzwolenia. Jeśli w ięc dziś obchodzimy święto, obchodzimy je je ­
dynie jako zapowiedź i antycypację przyszłego i praw dziw ego św ięta. Świę­
to w  tym  rozum ieniu nab iera  treści eschatycznej. P ow stają  dziś. nowe św iec­
kie św ięta — święto pokoju, p rzyjaźni — w nich to razem  z ruchem  na 
rzecz danej idei ukazuje się człowiekowi ostateczny ideał: społeczeństwo 
przyszłości, pełne pokoju i żyjące w  niezm ąconej niczym  przyjaźni. Tak 
eschatycznie rozum iane święto jest zdolne objąć całe ludzkie dzieje ze 
w szystkim i problem am i, ale może ono być źle rozum iane przez człowieka. 
Święto dla w ielu może się utożsam iać z działaniem , protestem , z oskarże­
niem  pochodzącym  od pew nej grupy, a więc z tym  w szystkim  co wywodzi 
się z ludzkiego działania. Święto zaś n ie  wywodzi się od człowieka, nie 
człowiek decyduje o jego obchodzie. Ono jest dane człowiekowi, opiera się 
na w iele głębszym  fundam encie, jest uprzednie wobec pragnień  i dążeń 
człowieka. Dlatego to tak  trudno  dzisiejszem u św iatu  odnaleźć św ię to 13.

Obchodzić święto

Obchód św ięta łączy się n ierozerw alnie z kultem : można więc pytać 
o sens św ięta wychodząc od k u ltu  i  od ofiary, k tó ry  stoi w  jego centrum , 
W naszej relig ii chrześcijańskiej ku lt i ofiara przyw ołują na myśl ku lt du ­
chowy i Eucharystię.

13 Tamże,  452—457.
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Praw dziw y ku lt nie oznacza w pierw szym  rzędzie spraw ow anych rytów, 
lecz są one w yrazem  ku ltu  w ew nętrznego oddawanego Bogu przez czło­
w ieka w  codziennym  życiu. Człowiek oddaje cześć Bogu najpełn iej, jeżeli 
przeżyw a sw oje życie dla Boga. W yraża to św. Paw eł: „A zatem  proszę 
was bracia przez m iłosierdzie Boże, abyście dali ciała swoje na ofiarę żywą, 
świętą, Bogu przyjem ną, jako w yraz w aszej rozum nej służby Bożej” (Rz 12,1). 
Zycie chrześcijanina jest jak  gdyby n ieustanną litu rg ią  ofiarniczą, sta je się 
jednym  w ielkim  świętem . C hrześcijanin  nie ogranicza ku ltu  Boga jedynie do 
niedzieli, odnosi do Boga całą sw oją codzienność, święto niejako wchodzi 
w jego codzienność, w  życie pełne problem ów  i zm agań. Obchód św ięta p rze­
to nie w yryw a człowieka z jego ludzkiej działalności i zobowiązań. Święto 
sta je  się jedynie pełniejszym  przeżyw aniem  swego życia 14.

P rzy tak im  spojrzeniu na życie chrześcijańskie św ięto nie sta je się je ­
dynie m om entem  ucieczki, w  k tórym  człowiek chce zapomnieć o trudzie ży­
cia, zm ęczeniu pracą, sm utku i lęku przed w łasną egzystencją. Pomiędzy 
św iętem  i codziennością m usi istnieć odniesienie, gdyż jakiż sens m iałoby 
głoszenie słowa Bożego m ającego przem ieniać nasze życie i odm aw ianie 
m odlitw  z w ezw aniam i odnoszącymi się do codzienności. W ten  sposób św ię­
to k ieru je  w ezwanie i posłannictw o do każdego z uczestników  obchodu.

Związek z codziennością nie przesłania fak tu , że jednak  czas św iąteczny 
w raz ze swą litu rg ią  jest pew nym  zerw aniem  z codziennością. Człowiek 
sta je wobec tajem nicy  Boga przekraczającej p rzestrzeń  i czas, nasza ludzka 
h istoria dosięga h isto rii zbaw ienia, teraźniejszość wchodzi w  w ielk ie dzieła 
Boże i dotyka C hrystusa już uwielbionego. S tąd  ponad pracą i problem am i 
codzienności po jaw ia się radość tak  charak terystyczna dla św ię ta 15.

W centrum  obchodu chrześcijańskiego św ięta stoi E ucharystia  i przez 
jej spraw ow anie każde święto sta je  się św iętem  zm artw ychw stania. W zm ar­
tw ychw staniu  C hrystusa jest już obecne ostateczne zwycięstwo nad  śm iercią, 
jest dana człowiekowi pełnia życia. P łynie stąd praw dziw a radość i to po­
zw ala nam  obchodzić św ięto już dziś. Przez to też obchód św ięta sta je się 
dziękczynieniem  i śpiew aniem  chw ały Bogu. Tak w yraźnie w idać przy tym, 
że święto jest darem , nie pochodzi od człowieka, ale od Boga. Biorąc udział 
w E ucharystii m am y już udział w  ostatecznej jedności św iata w  Bogu, ży­
jem y już w spólnotą, k tó ra  objaw i się na końcu czasów.

W spraw ow anej E ucharystii święto zm artw ychw stan ia jest obecnie p rze­
żywane jako obchodzenie pam iątk i śm ierci Jezusa i dlatego obchodząc św ię­
to nie uciekam y od ziem skich cierpień i w szystkich problem ów  ludzkich. 
Święto zaw iera więc w sobie krzyż jako zapowiedź przyszłego zm artw ych­
w stania. S tąd  też n ie  odkładam y obchodu św ięta „na lepszy czas” i obcho­
dzimy je rów nież pośród ludzi podzielonych przez konflik ty  czy też do tknię­
tych n ieszczęściam ile.

C hrystus przez swoją śm ierć na krzyżu i sw oje zm artw ychw stanie ogło­
sił pełną wolność człowieka. Święto chrześcijańskie sta je się św iętem  C hry­
stusow ej wolności, k tó ra  w  tym  dniu  jest ofiarow yw ana ludziom  w  E ucha­
rystii. Święto C hrystusow ej wolności obchodzone jest na początku tygod­
n ia (niedziela) i w  ten  sposób przyw ołuje na pam ięć wolność stw orzenia 
jak a  istn iała  na początku czasów, naw iązuje do ta jem nicy  stw orzenia, jakby 
przedłuża radość całego stw orzenia z samego fak tu  istnienia. Św iętując 
zm artw ychw stanie C hrystusa przeżyw am y je jako zapowiedź powszechnego 
zm artw ychw stan ia i już dziś przepow iadam y nastan ie nowego stw orzenia 
w  czasach ostatecznych 17.

14 Tam że, 458.
15 M. M a g r a s s i ,  Liturgia come festa, festa  come liturgia, w : La litu r­

gia è festa, red. M. M a g r a s s i ,  Torino 1980, 58—62.
16 A. C a p r  i о 1 i, art.cyt., 459—460.
17 J. Μ о 1 t m a n n, art.cyt,, 104—106.
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Świętowanie niedzieli

Cotygodniowym  naszym  św iętem  jest niedziela, k tórej św iętow anie stw a­
rza  coraz nowe problem y. Czy w szystkie mogą być p rzy ję te  przez Kościół? 
A uto r a rty k u łu  porusza trzy  problem y.

W centrum  dnia św iątecznego stoi Eucharystia, ale jeśli tak  w ielu k a ­
tolików  nie jest przygotow anych do udziału w  tej w ielkiej tajem nicy, jeśli 
ich w iara  nie jest w ystarczająco dojrzała, to czy nie należałoby dla tej 
grupy w iernych organizować innych celebracji liturgicznych jak  litu rg ia  
słowa, litu rg ia  m odlitew na? Są to propozycje w ysunięte przez R a h n e r a .  
P ow staje jednak  pytanie, kto spośród w iernych nie może uczestniczyć 
w  Eucharystii, czy w spólnota w ierzących nie jest zobow iązana do spraw o­
w an ia P am ią tk i Pana? Od początku przecież spraw ow anie E ucharystii stało 
się isto tnym  elem entem  określającym  niedzielę jako św ięto chrześcijańskie. 
K ościelne przykazanie o obowiązku uczestniczenia w  E ucharystii nie jest 
ty lko kościelnym  przykazaniem , lecz sięga głębiej.

W spółczesne życie uniem ożliw ia w ielu  ludziom  w ierzącym  uczestniczenie 
w  niedzielnej Mszy św. Czy wobec tego niedziela nie m ogłaby dla n ich  stać 
się dniem  „ruchom ym ” w  obrębie całego tygodnia? C hrześcijanin  mógłby 
obchodzić swój Dzień P ańsk i w  tym  dniu  tygodnia, w k tó rym  może wziąć 
udział we Mszy św. W prawdzie każdy dzień może stać się Dniem Pańskim , 
gdyż E ucharystia  czyni z dnia Dzień Pana, ale nie każdy dzień m a znam io­
n a  dnia świątecznego. Do znam ion tych należą: powszechne w strzym anie się 
od pracy, zgrom adzenie się w spólnoty, nastró j św iąteczny całej społeczności. 
W iele m ogliby na ten  tem at powiedzieć ci, k tórzy p racu ją  w  dni św iąteczne 
i usiłu ją  potem  „świętow ać” swoje dni wolne od pracy. U tra ta  „w spólnoto­
wego św ięta” nie może być zastąpiona przez żaden dzień w olny w tygodniu. 
W prow adzenie p rak tyk i „ruchom ego Dnia Pańskiego” byłoby w ielką s tra tą  
ta k  z p u n k tu  w idzenia antropologicznego, jak  i kościelnego.

Odpoczynek św iąteczny posiada po tró jne znaczenie. Może być w idziany 
jako przerw anie pracy  dla nab ran ia  sił na przyszłość, często byw a w idziany 
w  swej roli służebnej wobec ku ltu : m am  czas wolny, aby w ziąć udział we 
Mszy św. Odpoczynek niedzielny pow inien być jednak  rozw ażany bardziej 
w  odniesieniu do w spólnoty: um ożliw ia on w ejście we w spólnotę i życie 
w  b raters tw ie . Dzień św iąteczny, zwłaszcza niedziela może stać się dniem 
odw iedzin ludzi chorych, sam otnych, dniem  posługi dla braci, dniem  po­
mocy. W tedy to św ięto sta je się czymś więcej niż tylko prostym  dniem 
odpoczynku 1S.

ks. Jan M iazek, W arszawa

III. SYM POZJUM  O LITURGII GODZIN

Godne odnotow ania w ydaje się sym pozjum  zw iązane z L itu rg ią  Godzin 
zorganizow ane przez północnoam erykańską A kadem ię L iturg ii w 1981 r. 
S potkanie to posiadało ch a rak te r ekum eniczny. Zgrom adziło przedstaw icieli 
różnych w yznań, k tóre w  zakresie L itu rg ii Godzin posiadają różne jej ro ­
zum ienie, różną prak tykę, a w konsekw encji odm ienny sposób jej w artościo­
w ania. Rozważania dotyczyły s tru k tu ry  i treści L itu rg ii Godzin w poszcze­
gólnych Kościołach W schodu i Zachodu. W ynikiem  dyskusji był k ró tk i do­
kum ent; „M isterium  Boga w  C hrystusie stanow i centrum  litu rg ii Kościoła. 
S praw ując L iturg ię Godzin w  pew nych m om entach dnia, k tóre przypom ina­
ją  stw orzenie św iata i nowe stw orzenie, Kościół grom adzi się w  Duchu 
Świętym , słucha ożywiającego Słowa Bożego i w  odpowiedzi w yraża chw ałę 
stw orzenia, dołącza swój głos do kan tyków  nieba oraz uczestniczy w  w iecz­
nym w staw iennictw ie C hrystusa za św iat. C elebracja m isterium  paschalnego 
przez Kościół w  tym  cyklu chw ały i m odlitw y może przekształcić nasze 
doświadczenie czasu, pom agając do lepszego rozum ienia tego m isterium ,

18 A. C a p r i o l i ,  art.cyt., 461—464.
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które jest proklam ow ane przez chór nocy i dnia. W ten  przeto sposób co­
dzienna L itu rg ia  G odzin nie k on trastu je  z cen tralnym  m iejscem, jak ie za j­
m uje n iedzielna E ucharystia  w życiu Kościoła, lecz w łącza się w E ucha­
rystię, dopełnia ją w  budow aniu świętego Ludu Bożego aż do czasu, gdy 
wszystko dopełni się w  królestw ie n iebios”.

W powyższym ośw iadczeniu nie chodziło o w yrażenie pełnej teologii 
L itu rg ii Godzin, gdyż nie było to zam ierzeniem  organizatorów  spotkania, ani 
też o tekst, k tó ry  zadowoliłby w szystkie w yznania. Zam ierzeniem  spotkania 
było tw orzenie bazy, „skrom nego zarysu”, punk tu  w yjścia dla pełniejszego 
ujm ow ania tego zagadnienia. O publikow any tekst może służyć bezpośrednio 
odpow iedzialnym  za L iturg ię  Godzin w  poszczególnych kościołach. D otych­
czas spotkania ekum eniczne nie podejm ow ały tego tem atu.

W opublikow anym  tekście na podkreślenie zasługują następujące mo­
m enty:

1. W ym iar teologiczny: Bóg jest źródłem  wszelkiego życia Kościoła 
i w Kościele, jego cen trum  i jego wypełnieniem . Bóg przekazuje swoje 
życie C hrystusow i i Duchowi Świętem u. Dzieli je również z ludzkością, 
a zwłaszcza ze swoim ludem , k ieru jąc do niego swoje słowo w Duchu 
Świętym .

2. W ym iar chrystologiczny: C hrystus jest uosobieniem  życia Bożego, ży­
je w  Kościele. Jest Słowem  Bożym, k tóry  daje życie w szystkim , k tórzy Go
słuchają. C hrystus jako Bóg-Człowiek angażuje się w  naszym  im ieniu i za 
św iat w  stosunku do swego Ojca. Jego m isterium  paschalne, Jego męka, 
śmierć, Jego przejście ze śm ierci do życia po praw icy Boga, Jego królow anie 
są źródłem  codziennego życia duchowego Kościoła. To życie jest także cen­
tru m  celebracji Eucharystii.

3. W ym iar pneum atologiczny: Duch Święty jest siłą, dzięki k tórej 
Kościół grom adzi się, słucha Słowa Bożego i daje odpowiedź. Przez swoją 
obecność w celebracji L itu rg ii Godzin przekształca czas, p rzy jm ując go 
w rzeczywistość m isterium  paschalnego, które wszystko zm ienia i jest źró­
dłem Jego obecności w świecie.

4. W ym iar eklezjologiczny: L iturg ia jest m iejscem, w k tórym  Bóg Ojciec
przez swojego Syna w D uchu Św iętym  spotyka się z Kościołem. Bóg prze­
m aw ia do Kościoła, Kościół słucha Jego słowa i odpow iada na nie. Dzięki 
tem u Kościół stale kon tynuu je swoje istnienie.

5. W ym iar czasowy: Czas nie jest łańcuchem  bez końca, łańcuchem  m a­
łych mom entów, lecz dzieli się na cykle celebracji: dzień, noc; dzień i noc 
są okazją uobecnienia pew nych aspektów  m isterium  paschalnego.

6. W ym iar historii zbaw ienia: Bóg przez C hrystusa w  Duchu Świętym  
jest źródłem  stw orzenia, a w  m isterium  paschalnym  również nowego stw o­
rzenia. Kościół składa Bogu dziękczynienie i w yraża uw ielbienie, k ieru jąc 
również prośbę do Boga o dalszą opiekę nad stworzeniem .

7. W ym iar eschatologiczny: W Kościele, k tó ry  znajdu je  się w obliczu 
Boga poprzez obecność i siłę D ucha Świętego rozbrzm iew a kan tyk  uw iel­
bienia, k tó ry  przez całą wieczność śpiew any jest w  niebiosach. Dzięki tem u 
Kościół uczestniczy w  najw ażniejszym  zadaniu stw orzenia, to jest adoracji 
Trójcy Świętej, aż do czasu gdy nasze w łączenie się w m isterium  paschalne 
wypełni się w  now ym  Jeruzalem .

8. W ym iar ry tualny : L itu rg ia  Godzin nie jest ze swej isto ty  czynnością 
indyw idualną spraw ow aną przypadkow o wspólnie, lecz jest celebracją Ludu 
Bożego, k tóry  grom adzony jako w spólnota słucha Słowa Bożego i daje na 
nie odpowiedź. Dzień i noc partycypu ją  w tej celebracji oraz w całej s tru k ­
turze Kościoła.
Omówiony tekst, jak  już w spom niano, nie jest pełny i w yczerpujący. 
G rupa study jna zw raca się z apelem  o sugestie i uwagi, k tóre można p rze­
syłać pod adresem : Sem inar  fü r L ifurgiew issensehaft, Johan.nisstr. 8—10,
D 4400 M ünster. podstaw ie Q uestions L iturgiques 1(1982)41— 44

opracował ks. Bogusław N adolski TChr., W arszaw a— Poznań


